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( D o k o ń c z e n i  e.J 
W sza k że  w idzieliśm y jeszcze d ru g i, potężniejszy  

filar nauki au to ra  o żyw ocie w iecznym . Je s t nim za­
sada: żc cóżkolw iek pojaw iło  się w  rzeczyw istości, czy 
życie, czy czyn jak i, czy  choćby  słow o w yrzeknione, 
m yśl pom yślana, tego ju ż  zatrzeć, zniszczyć, w  n ieby t 
obrócić nie podobna. T o ,  co się stało  dla teg o , źe 
się s ta ło , stało  się już na w ieki, poszło  w  nieśm iertel­
ność, pochw ycone  w  ram iona przeszłości. W ię c  i cz ło­
w iek tern, czem b y ł za życia, będzie i po śmierci i trw ać 
będzie na całą w ieczność. P rzeciw ko tej zasadzie nic 
się nie da pow iedzieć. C o  raz b y ło , tego żadna m oc 
w  nic obrócić nie po trafi, samo B óstw o cofnąć nie zdoła, 
jest to  f a t u m  w szystkiego życia, i na tej konieczności 
trw ania polega nieśm iertelność w szystk iego, co b y ło  i 
jest. B y ł i jest cz ło w iek , a w ięc i on nieśm iertelny ze 
wszystkiem  tern, czem b y l rzeczyw iście. B y ł zaś rze­
czywiście n ierozdzielną jednią te g o , co b y ło  jego natu- 
ralnem  i co jego indywidualne'in człow ieczeństw em ; je ­
dno i drugie z osobna uw ażane, nie miało za życia rze­
czywistego b y t u , nie może go w ięc mieć i po  śmierci.
I  tu  zatem żyw ot w ieczny T rentow skiego do rzeczyw i­
stości do jść nie m oże dla te g o , źe jej nie miał, że jest 
tylko abstrakcyą , idealnością.

* M imo to m yśl p ierw otna naszego au tora , ja k o Jy lk o  
indyw idualność człow ieka za życia m oże w chodzić 
w  skład żyw ota jego po  śm ierci, jest głęboko pomy-'* 
ślaną p raw dą, i m ylić nie pow inna. C oś innego ją  za­
tem  spycha z to ru  rzeczyw istości. Je s t to  zdaniem na- 
szem , po jm ow anie indyw idualności, jako o so b y , jako 
upersonifikow anego szczegółu , co całą p raw dę mąci. 
T ak przecież po jm uje duszę zm arłą nauka C hrystyani- 
zm u, k u  niej także zdaje się przechylać m yśl autora.

R ok trzsci.

C zytam y na str. 56 .: » Zm arli mają duszę i c ia ło , tak  
jak  m y , co się jeszcze radu jem y św iatłu  słonecznem u. 
Ale ciało ich różne jest od  n asze g o , b o  nie podpada 
zniszczeniu i jest n ieśm iertelne; nie w ilży  go p o t,  nie 
dolega b ó l, nie cuchnie ranam i, w rzo d y , którem i by ło  
pokry te, nie spraw ują odrazy ; nie jest ani dotykalne, ani 
w idzialne. C zyś nie patrzał się k iedy  na w izerunki 
p rzedm iotów  zew nętrznych w  skrzynce, zw anej c a m e r a  
o b s c u r a ?  T ak  w iernym , tak ślicznym  obrazem  żyw o- 
tniego ciała , pośw iecą ciało um arłych . «

K ażdy się tu  zaraz zapyla: poniew aż ciało za ży c ia  
w  różnych  onego czasach, różne b y ło ,  inne w  niem o­
wlęctw ie, inne w  starości, inne w  kw iecie zdrow ia, inne 
na śm iertelnem  łożu  boleści; którem że w ięc z ty lu  ró ­
żnych zyw otniego ciała kształtów  i fizyognom ii świecić 
i trw ać będzie na w ieki ciało pośm iertne? A tern za­
pytaniem  w ykryw a się od  razu  cała sprzeczność, k tórą 
jest indyw idualność ludzka uosobiona. C złow iek ży- 
jący  w  każdej chwili życia jest o sobą , ale w  każdej 
chwili inną; dla tego też uw ażany w  całości życia swego, 
od kolebki do grobu, osobą być nie może. C złow ieczeń­
stw o jest szczególnością, ale nie jest szczegółem. Za tą 
skazówką, w ychodząc z zasad Trentow skiego, ominiemy 
sprzeczności, k tó re  się nam naw ijały.

C złow iek każdy  o ty le  ty lko  jest całym  sobą nie­
śmiertelny, o ile nim jest każdą, b y  najdrobniejszą chwilą 
życia sw ojego. T ylko w  te'j chwilce teraźniejszości, k tórą 
zaraz p rzeszłość chłonie, jest człowiek sobą, jest, źe tak 
pow iem , człow iekiem  w  tem  a nie innem ciele, w  tej 
a nie innej duszy. G dy  minęła ta chwila, m inęło i tej 
chwili życ ie , człow iek z nią um arł, poszed ł w  p rze­
szłość i ty lko  od p rzypadku  zależy, czyli z tą śmiercią 
indyw idualnego życia, skończyło  się i naturalne życie, 
lub  cĄ ^i też m u jeszcze posłuży  za m ateryał nowego 
żyw ota na chw ilę następną. Ale w  tej następnej chwili 
juz inny '^pst indyw idualny człowiek, niżeli b y ł w  chwili 
poprzednie'j.

K ażdym  w ięc pulsem  życia przechodzi człow iek 
w  przeszłość nieśm iertelną, jakby  na zawsze wnie'j odbity
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obraz. K iedy zaś przez ciggłe pulsowanie ztara się ma- 
te ry a ł, w którym  i przez k tó ry  wyrabiało się indywi­
dualne życie, lub go siła jaka z e w n ę trz n a ro z trą c i; 
z chwilę naturalnej śmierci przeszedł w tedy w przeszłość 
cały człowiek, tak jak żył i b y ł ,  albo właściwiej mó­
wiąc, przeszło całe indywidualne człowieczeństwo jego, 
c o n s u m a t u m  e s t , a to, co tego człowieczeństwa było 
m atcryałem , podścieliskiem, stało się trupem , rozeszło 
na materyą i ducha. Człowiek zatem poczyna nieśmier­
telność swoją, swój żyw ot wieczny, nie dopiero od mo­
m entu śmierci, ale od momentu poczęcia sw ego, już 
jako em bryon w łonie matki. Każdą minioną sekundą 
życia wstępuje w grob, aż się i ostatnią sekundą po zań 
schowa. W szystkie te chwile tak się staczają w jednę 
całość w  przeszłości, i utrwalają na wieczność, jak się 
ron iły  z jedności tegoczesnego życia. W  przeszłości 
więc, gdyby to nie przechodziło sił naszych, ujrzeliby­
śmy zmarłego w  każdej chwili życia jego, z każdą my­
ślą, którą pomyślał i z każdym wyrazem twarzy, zka-  
żdem słowem i uczynkiem, z każdym ruchem i gestem, 
z wszystkiemi momentami uczuć i sumienia. Atoli tak 
go tyiko widzi B óg, którego królestwem niebieskiem 
jest przeszłość; tak tylko pojąć go może myśl nasza, 
albowiem po za grób zmysły nasze nie sięgają.

L i b e l t .

L itera tu ra  k ra jo w a .

P o e a y a .

W-' e  f l  g  u t C a  t .

Co tam c iąg le  ślepo dziwić  
Brudny poziom  stw orzeń jętn ych !
Z a co czucie ziem skie żyw ić,
R ojem  w rażeń , mniej ponętnych?
K to w  wichrzonym  mętnym śn iec ie ,
J a k  w igraszce ciemne dziecię,
K ółko rozumem zakreśli,
N iech  się sam kow a w ła ń cu ch y ;
J a  wyżej puszczam me m yśli,
Z w yższem i oheuję duchy!
Jasno czytam św iatów  ruchy 
W  skocznym , krągłym  gw iazdek tańcu! 
I św iat ohcliodzę do kola  
P rzy  wyobraźni kagańcu;
I św iat cały w  kolo pytam,
I  wr najdalszym  je g o  krańcu .>
O dblask m yśli boskiej czytam.
A le  św iata mi zamalo —
B o i św iat ma sw e granice,

A  w ięc  m yśli ze m n ą , śm iało 
Gdzie w iary ślepną źrenice,
Gdzie ziem ski rozum daremno,
Z iem ski wzrok leży  — tam z e m n ą ! ..............

G. 7?.

f i n  T V a m l y .

K iedy w  św ięconym  ci rym ie 
Chciałem  cię spom nieć, i chw alą  
Przodków  się ozwać — tw e im ię 
Cudnie mi w7 duszy zabrzmiało.

W d z ięk , m łodość, rozkosz i wonie  
K ochanie brzmią mi w  tym g lo s ie ;
R y tyg ier  krzyknął — i błonic  
Zalały7 w ojska — i rw ą się

D o w alki. Tatry odbiły  
T ryum f, a w wdzięcznym  um yśle  
Lud pow stał — i cień m ogiły  
Szeroko za leg ł P ow iśle.

D ziś na niem głucho. W  tej g łu szy  
Gdy trw oga usta nam niemi,
Acłi tam dźwiękiem  do duszy 
Gadajcie córy7 mej ziemi.

9.
Pisarzom polskim, traktującym o rzeczach filozofi­

cznych w narodowym języku, dwojaka nawija się tru­
dność, i tyczy7 już formy, już samego przedmiotu. Za- 
odłożonc w tej nauk części u siebie mając pola, ukształ- 
cali się w niej na obcej niwie, tam, gdzie oddawna upra­
wiana filozofia, już w rozległe i silne korzenia ujęła się, 
i rozrosła w  pień potężny, na liczne konary rozramie- 
niouy. W  tym rozroście i dojrzeniu, nie da się z po­
żytkiem przenieść w strony rodzim e, jak drzewo już 
letnie i rodzajow e, wykopane i przesadzone indziej, nic 
poczepi się tysiącem korzennych włókien swoich nowej 
ziemi, choćby i najbujniejszej; usycha zaraz, albo w owię- 
dłym stanie jedno o ledwie przetrw a lato. Nie posię- 
gnął się też z uczonych naszych nikt do podobnego 
rodzaju pracy, chociaż dzieła filozoficzne innych naro­
dów nie by ły  im obce; i od Sebastyana Petrycego prze­
kładu niektórych części Arystotelesowego systemu, nie 
pojawiło się u nas tłumaczenie żadnej cechującej epokę 
filozofii. Nie przydałoby się i dziś, n p . H e g l a  lub 
S c l i e l l i n g a ,  przepolszczyć, jakby7 w  Polską wystroić 
suknię. Na twarze ich szwabskie, dziko się w  stroju 
sarmaty w ydające, wzdrygnąłby się, albo pośmieclinął 
każdy,  a odstręczył ten naw et, co zaznawszy dawniej 
onycli mężów, miał dla nich poszanowanie.



Druga trudność z pierwszej koniecznie w ypływ a i | 
leży w  języku. F ilozofia u obcych  stopniami się w  co- . 
raz głębsze pojęcia rozwijała, które naród w e własnych  
pom yślał umysłach i własnym tez umiał oddać językiem. 
W y ro b ił się na ten sposób język filozoficzny. D o sło ­
wne tłumaczenie takiego języka dla narodu, który się 
z filozofię całkiem jeszcze nie osw oił, zarzuci go natu­
ralnie mnóstwem w yrazów  i wyrażeń potwornej i cu­
dzoziemskiej fizyognom ii, których znaczenia nie tylko  
czytający nie pojm ą, ale nadto nienarodowym ich skła­
dem się zrażą. D yli u nas, lubo nieliczni, pisarze rze­
czy filozoficznych, co opaczniej sobie jeszcze p o c z ę li; 
co, nieobeznaw szy nas poprzednim wykładem  czasowej 
zagranicznej filozofii, w edług jej zasad i form pojedyn­
cze materye obrabiali. O dznaczył się między nimi szcze­
gólniej autor S y s t e m ó w  m o r a l n y c h ,  K a l a s a n t y  
S z a n i a w s k i .  Nasiąkły transcendentalnemi zasadami 
Królewieckiego filozofa , wystawiał w  pożyczonej ztam- 
tąd, a nader trudnej do zrozumienia form ie, najprost­
sze nawet, co do treści rozprawy. *) Zagorzały zw olen­
nik i wielbiciel K a n t a ,  jak drugi Prom eteusz, śmiał 
pogrozić ogorzeniem zżymającemu się na niesforność 
języka O n u f r e m u  K o p c z y ń s k i e m u ,  gdyby się p o­
w ażył krok uczynić do jego dziedziny i zbliżyć do 
słońca jego nauki.**) Minął się przecież, i musiał mi­
nąć .z pięknym , jaki sobie za łoży ł, celem , stać się dla 
krajowców pom nożycielem  publicznego oświecenia, k tóie  
najgruntowniej filozofia rozpościera. M ało b y ło  takich, 
co czytali Kanta, mniej jeszcze, co go rozumieli, a ogół 
narodu, dźwigający się dopiero z długiego w  oświecie 
uśpienia, a tern samem na pierwsze potrzeby naukowe 
ograniczony, nie potrafił smakować w  tak głębokich ba­
daniach m etafizycznych, ile źe mu jeszcze na fizycznych  
wiadomościach brakowało. Jeżeli w ięc rzecz na tę for­
mę traktowaną wziął kto do ręki, musiał sobie powie­
dzieć, źe się albo na niej słabość jego pojęcia okazała, 
do czego się nie łatwo kto przyznawa, albo, ze się au­
tor w  tern, co pisał, sam nie rozumiał. Ztąd poszło, 
źe i najświatlejsi po ów  czas m ężowie i zapewne szcze­
rze do dobra kraju przywiązani, pogardzili oną umieję­
tnością , którą się poszczycały sąsiednie na zachód na­
rod y, jako najszczytniejszym rozumu pojawem. A je­
dnak nie filozofia na tę pogardę zasłużyła, ale złe je'j 
do potrzeb narodu zastosowanie.

"W najnowszych czasach, patrząc się na wysoką 
oświatę ościennych N iem iec, co w edług za porywczej

*) N p , ro z p ra w a  o n a t u r z e  i p r z e z n a c z e n i u  u r z ę ­
d o w a l i .  ,

**) Z obacz  pisem ko bezim ienne zastosow ane d o  a u t o r a
d o d a t k u  d o  p o p r a w y  b ł ę d ó w  w  u s t n e j  i p i s a n e j  
m o w i e .

i wyroczni, miały w yjść na pośmiewisko prawdziwie uczo­
nych Europy narodów, zaczęliśmy poznawać się na b łę­
dzie, i przeświadczać, źe zagłębianie się w  dociekaniu 
prawd zazm ysłowych nie tylko nie tamuje postępu w  tak 
nazwanych naukach rzeczywistego pożytku, nie wyvyraca 
rgligii, nie podkopuje zasad m oralności, ale przeciwnie 
tych trzęch prawdziwe) oświaty ognisk jedyną jest p o­
dnietą. Mimo rzuconej ktątwy z W ileńskiej katedry, 
m łódź polska kształcąca się na oświecie niemieckiej, za­
częta'kosztować ow ocu z zakazanego drzewa; i o cudo! 
niebawem uczeń przegonił mistrza w  w ysokości pojęć; 
i ujrzeliśmy rodaków naszych, na zdumienie nasze i ob­
cych, występujących z nowym i w  sferze niemieckiej filo­
zofii pomysłami. G o ł u c h  o w s k i  zważył stosunki filo­
zofii do narodów;*) C i e s z k o w s k i  zastosował system  
'Hegla do dziejów świata, i uzupełnił troistość idei i 
w  tej okolicy ducha;**) T r e n  t o  w s k i  rzucił zasady 
nowego całkiem systemu, i dziś Polak, z katedry jednej 
z głów nych siedzib naukowych, germańskie ludy w  pra­
wdach owej głębokiej umiejętności poucza, którą po- 
sieść sami tylko N iem cy zdawali się zdolni.***) Sława 
ztąd dla narodu m iędzy obcym i głośna, nie spływa na 
korzyść i pożytek jego. Bolesno raczej, źe pojawiające 
się dziś dopiero na Sławiariskiej ziemi talenta filozofi­
czne, obcym  szczepom niosą dań światła swego, kiedy  
u swoich w  tej stronie nauk gruba zamgła zawisła, którą 
tu prześwietlać chlubniejby b yło . Przyczyna tego łatwa 
do odgadnienia. Uprawili um ysły wieloletnią pracą na 
niemieckich wzorach, przyswoili sobie ich język filozo­
ficzny, m yśleć w  nim przywykli, w  nim przeto łatwiej 
im oddać swoje pom ysły; a przykłada się może do tego  
i miłość w łasna, aby płód genialnego zbadania wystawić 
pod opinią w łaściwych na to sędziów , i zebrać laur sław y  
u uczonych,, nie u uczących się dopiero. Nadto pra-

*) P . < * o l a c h o w s k i  J ó z e f  o trzym ał w  un iw ersy tecie  
H cid e lb erg sk im  stopień  d o k to ra  filozofii, uczeń  S z c l l i n g a  
w ydał w ro k u  1822 w E rla n g en  dzieło pod ty tu łem : - ®te 
spi)ilofopt)ic in iłjrent SScrfiattutffc junt Seben gatijer S łólftr tmb 
eiitjclner 5X)feufefien<• i p rzy p isa ł j e  m istrzow i, pod k tórym  filo­
zofii słuchał.

**) P . A u g u s t  C i e s z k o w s k i  w ydał 1838 r. -łprotego- 
metta jut' 0i|lortofopł)tc«, o k tó ry ch  dzienniki naukow e niem ie­
ck ie  w  n ad er ko rzy stn y  d la  au to ra  ośw iadczy ły  się  sposób, 
Z ob. k ry ty k ę  tego  dzieła w  T y g o d n ik u  lit. r. 1.

***) P . B r o n i s ł a w  T r e n  t o  w s k i , b y ły  nauczyciel 
w  S zczu czy n ie , czas em igracyi pośw ięcił n a  obeznanie się 
z językiem  n iem ieck im , i p rzysw ojen ie  sobie tym środkiem  
filozofii tego  narodu. K . 1834 w ydał zarys o ry g inalnego  sy­
stem u pod ty tu łem : ■■ © nm ilage ju r  u m ń c r fe f lm  łpi)iIcfiW U“> 
co m u zjednało  ka ted rę  filozofii w F re ib u rg u  w w. księstw ie 
B adeńsk ićm . W e d łu g  program m u un iw ersy te tu  A lberty  ńsko- 
L u d w ikosk iego  n a  zim ow e pó łrocze  lSSS/^łł r., w ykładał tam  
p. T rc n to w s k i: p e d ag o g ik ę , m etafizykę , i o stosunku. B oga  
do s tw o rz en ia , ja k o  w stęp  do nau k  przyrodzonych. Sw iezo 
zapow iedziane dzieło »X5crfłuttfoctt j u r  2Bi|jfttfd)<ift fect S ła t i t t  “ 
w yjdz ie  n ie  zad lugo  z d ruku .



so
com  w  narodow em  narzeczu  staw ały  na przeszkodzie 
w zw yz w yłożone trudności, obok  m oże jeszcze i innych 
czasow ych przeszkód. Alić nie tru d n ie jb y  im b y ło , p rze ­
łam ać te  zaw ady i stać się nauczycielam i sw ojego na­
ro d u , niż, czego dokazali, w yrów nać w  tak  g łębokiej 
um iejętności niemieckim mistrzom .

T ru d n o ść  języka najm niejszą jest tru d n o śc ią : ła- 
tw o b y  w ykazać, źe tak obfite jest ź ród ło  każdego S ła- 
w iańskiego narzecza w  nazw y dokładnego  filozoficznego 
znaczenia; ze tak  sposobne do tw orzen ia n o w y ch , n o ­
w ym  pojęciom  odpow iednich  w yrazów ; iż w  tej m ie­
rze jeżeli nie przew yższa, to  przynajm niej w yrów nyw a 
bogactw u  germ ańskiej m ow y , co ty lek roć sob ie d o p o ­
maga przyw łaszczeniem  cudzego, branem i z klassycznego 
języka w yrazam i. B y lebyśm y ty lko  umieli nab y te  u  
ob cy ch  filozoficzne nauki przetraw ić, zamienić na soki 
pożyw ne w łasnego naszego ducha, to  i sami sam odziel­
nie poczynając m y ś le ć , będziem y już m yśleli po nasze­
m u, i sam e nam  naw ijać się będą w y ra z y , w ynikające 
z p rzy ro d zo n y ch  w łasności języka. L ecz ą b y  im na­
dać p raw o obyw atelstw a, puścić w  obieg użycia, trzeba 
znaczone niemi po jęc ia , do po ję tliw ości n a ro d u  zasto­
sow ać. C ała  w ięc tajem nica unarodow ienia filozofii, na 
tem  ostatniem  p o le g a ; zapraw dę rzecz łatw iejsza do od- 
gaduienia, niż do w ykonania.

F ilo zo fia , jak  każda inna odnoga n au k , choć się 
w  łon ie tego lub  ow ego n aro d u  now ym  coraz syste­
mem p o jaw ia , nic ma p rze to  w ybranego  ludu , co b y  ją 
sam jeden  po jm ow ać b y ł p rze zn ac zo n y , lecz całem u 
p rzyśw ieca św ia tu ; i każdy  in n y  naród, by le  nie zaległ 
w  ośw iecie, pociągnąć ją m ocen w  zakres w łasnych  b a ­
dań. P rzez  w ieki w znosiła się jej b u d o w a , i w  od le­
głej staroży tności leży p ierw szy  jej w ęgielny kamień. 
P rzysw aja jąc  ją zatem n a ro d o w i, k tó ry  w  niej do tąd  
stanow czego nie uczynił k ro k u , nie będziem y chcieli, 
aby  tę samą p rzechodził ko le j w ieków , lub«śeby  gdzie 
o d  środka zaczynał; ale zażądam y ją dla niego zaraz 
z najw yższego jej szczebla. C hodzi jedynie, aby  ją do 
narodow ego  m ódz przyw iązać usposobienia, J a n  N e ­
p o m u c e n  K a m i ń s k i  b y ł p ierw szy  na tej drodze. 
U w a ż a ł, źe m iędzy naukę dającym  a naukę odb iera ją­
cym  musi być jakiś środek , k tórym  ją dać i w ziąść m o­
żna; że tym  środkiem  jest s ł o w o ,  k tó re  idąc z m yśli 
dającego w yrazem , staje się wzajem  w  m yśli p rzy jm u­
jącego przez w yraz słowem . *) W n ió s ł ztąd, źe filozofia 
naro d o w a z języka płynąć pow inna i rozliczne pom y­
sły  filozoficzne na tle  m ow y polskiej odkryw ał. Z asłu­
żonego zaiste w art poszanow ania, że p ierw szy w skazał

*) Zobacz rozprawę tegoż autora w y w ó d  f i l o z o f i -  
c z n o s c i  n a s z e g o  j ę z y k a  w Ilaliczaniuie, tomie I. i II.

bogactw o językow e p o d  w zględem  filozoficzności w y ­
łazów , w yrażeń  i tych  pierw iastków , z k tó ry ch  się w szy­
stkie now e tw orzyć mogą i tw orzyć  muszą nazw y um y­
sło w e; lecz za w iele żądał, gdy  sobie za ło ży ł, p raw d y  
najnow szej filozofii odkryw ać, jako już zaw arte w  źró­
dłach naszego języka. C zęsto w ięc w yrazom  naciągane 
pochodzen ie  n ad aw ał;* ) w iązany n arzeczem , na k tó re  
się jako na pew nik  filozoficzny oglądał, pom ysłów  sw oich 
w  system  ująć nie m ó g ł; a poniew aż w yraz jest sym ­
bolem  m yśli, z języka sym boliczną filozofią w y p ro w a­
dził. C ała jego ro zp raw a , jakkolw iek o g łębokiem  w ni­
kaniu  au to ra  w ducha m yśli i języka św iadcząca, jest 
jak tajem na postać  sfinxa, jak liierogliphy egipskie, pełne 
tajem nego znaczen ia , ale m ało p rzy d a tn e  do jasnego 
rzeczy  poznania , k tó re  daje w iedza ży w a , w o ln a , nie­
zaw isła , a nie sym bola te j w iedzy.

Ję z y k  jest m yśli narzędziem , k tó re  znać należy, ab y  
go stosow nie użyć; ale narzędzie sam o ucznia sztuki nic 
pouczy . T rzeba więc zstąpić w  głąb samej w iedzy , i 
dociec p o d o b ień stw a, a tem  samem m ożliwego pociągu 
dotychczasow  ej w iedzy narodow ej, do w iedzy system ów  
filozoficznych. N aród , jak  Polski, co po up ływ ie  z ło ­
tego w ieku lite ra tu ry  sw oje'j, odw ykł przez długi ciąg 
czasu od głębszego zastanaw iania się , nie już nad za- 
zm ysjow em i przedm iotam i, ale naw et w  sferze nauk, na 
mniej w ięcej rzeczyw istych stosunkach o p arty c h , nie 
m oże od  razu  uczynić p rzeskoku  w  krainę czystych  ab- 
s tiak cy i; i ze w szystkich filozofii, najm niej po trafi sma­
kow ać w  takich, gdzie ow a m yśl od ręb n a  zachow ała p o d ­
m iotow ą (sub jek tow ą) jeszcze fo rm ę, to jest natu rę  sa­
m ych m yśli m yślącego, bez rzeczyw istego istnienia nie­
zawisłego od  m yśli człow ieczej w  szczególności. N aj­
now szy  i d e a l i z m  niem iecki, m ianowicie K a n t a  i Fi -  
c h l e  g o , nosi na sobie ow ą cechę. W sze lak ie  tveh  
filozofów  pom ysły, aczkolw iek g łębokie i wielkie, w y ­
daw ać się będą n ieprzyzw yczajonym  do tego ro d za ju  
m yślen ia , albo  u łu d ą , a lbo  ćmą bezpoźytecznycli m a­

ro,. u v f  eTT PiS °f przykład przytoczę, mówi autor(-tr. 153. Ilal. t. I I ) :  ..W iekami patrzyło, a patrzyło samo- 
tizec człowieczeństwo przez wrodzone troje czyli medya 
swoje na przedsob czyli uuiwersum, nim je  o l i a ć z y ł o  to 
je s t, mm o b a  światy, i swój w sobie, i świat przed sobą, 
w jednostce, jako jedność ucz u ł o . , .  Ta jest istotnie myśl 
lilozoliczna, ze świat zewnętrzny przez zmysły w nas sie jako 
świat wewnętrzny odbija, i że obydwa w jedności nam uczuć 
trzeba, aby miee widzenie, a tem samem wiedzenie świata 
Tę mysi dokładnie oddawałby wyraz o b a c z y ć ,  -dyby sie 
dal roziozyc na pierwiastki o b a - u c z u ć .  T rudno‘jednak 
nadać mu takie pochodzenie, gdy wyrazy tegoż źródła: ba- 
u f’V Ć  n i  a e z  1 1 0  s  c : ,  b a c z  11 y , każą wyraz poniieniony roz- 
! ™ s  ! |  i a e ! 'VC; gdzie o znaczy dokonane w okół ba­
czenie. gdy wicszcie sjllabn c z y ć  jest tylko końcówka
w a d z ir aS° 'VJ ’ “b j  <nidu0 Z 'wyrazu c z u ć  wyprę-



rzeń. Zmysłowo biorący rzeczy nie wriclzi tam mate- 
ryalnej, do której przyległ, podstaw y, ale myśl zawie­
szoną i kołyszącą się na obszarze czczości, mrzonki 
filozoficzne. T rzeba mu koniecznie utrzymać ten świat 
rzeczywisty, do którego całą wiedzą swoją cięży; który, 
gdybyś z pod niego usunął, myśl jego straciłaby ró ­
wnowagę, i przepadła w przestworzu rozumowe'm bez- 
denne'm.

D la tego to więce'j do zrozumienia i do pojęcia 
przypadły u nas francuzkich materyalistów pisma. T o ­
w ar ten zakazany przemycał się róźnemi drogami do 
Polski; i choć nie poważono się dla przeważnych cza­
sowych okoliczności, przystroić się w eń, i publicznie 
w tej szacie w ystąpić, nosili ją co oświeceńsi pod na­
rodow ą suknią. Jeżeliby powiedzieć można, źe każdy 
myślący człowiek wyrabia w  sobie pew ne, co do naj­
ważniejszych praw d w sferze d u ch a , przekonanie, to 
jest pewną filozofią, m a t e r y a l i z m  jest pierwszym 
stopniem, po którym, opuściwszy ojczysty, szczęśliwy 
domek tych zasad , jakich go nauczono i jakie brał 
w dobrej w ierze, przechodzi do przybytku poznawanej 
rozumem prawdy. Opuścił w  co ślepo wierzył; nie 
dociekł, co chciał jasno poznać i stał się niewiercą, zmy- 
słowcem. Tak i naród, którego ogarnęło powątpiewa­
nie, owo pierwsze ruszanie się obudzonej w nim myśli, 
co załaknęła pokarm u, prawdy. Ten peryod przeszła 
rzeczywiście Francya, i przez wszystkie stosunki życia, 
na gruzach dawnego towarzyskiego bytu  przeprow a­
dziła. U  nas, gdzie za głęboko wdrożona była w  serca 
święta ojców w iara , materyalizm nie wszedł w życie • 
p u b l i c z ne.  Sporadycznie tylko się pojaw iał: u  je ­
dnych, że i wtem naśladowali Francuzów , u  drugich, 
źe żyli w czasach, w których bezkarne deptanie tego 
wszystkiego, co dotąd w oczach nieba i ziemi było naj­
świętsze, zwątpić im kazało o istnieniu cnoty, praw dy 
i Boga. Ja k  w śród olbrzymich ruin Palm iry, błąkała 
się owdzie myśl zadumy pomiędzy ogromnemi rozwa- 
linami ducha, po których pełzał plugawy gad żądz, zdrad 
i wszelkiego rodzaju sromotnego bezprawia; i nie wi­
działa nic, jak zniszczenie. Z takiego zapatrywania się 
na rzeczy, tylko krok jeden do zupełnego zwątpienia, 
do wyzucia się z myśli, owej świadczyni nieśmiertelnego 
i nieskończonego w nas ducha.

Niskie materyalizmu stanowisko przeskrzydla nieba­
wem rozum więcej dojrzewający, myśl obszerniejszy 
obejmująca wid duchowego świata, błoźsze roztwiera- 
jąca okolice. Jestestw o myślące, przeczące istocie my­
ślenia, przez myślenie, staje z sobą w najwyższej sprze­
czni, z której się koniecznie zwichnąć musi. Rozpada 
się wcześnie budowa, w  której duch nie przemieszkiwa,

i opuszcza ją człowiek, skoro poznał, źe jest czemś 
więcej, niż ciałem, przyroda czemś więcej, niż materyą

Mimo to, umysł pod wpływem ciała zostający, nie * 
umiejący się jeszcze usamowolnić, lgnie zawsze do zmy­
słów, do zewnętrznych pojawów świata, jako do jedyne'j 
rzeczywistości, jedynego praw d pewnika. O d tej strony 
dla tego odbijały się i później u  nas filozoficzne echa, 
juz pod nazwą s e n s u a l i z m u ,  już e m p i r y z m u  krą­
żące. Ś n i a d e c k i e g o  f i l o z o f i a  u m y s ł u  l u d z ­
k i e g o  trzyma się najwięcej na stanowisku L o k k e g o  
i K o n d y l l a k a ;  najświeżej (1834 r.) uczony M i c h a ł  
W i s z n i e w s k i  wyłożeniem B a k o n a  m e t o d y  t ł u ­
m a c z e n i a  n a t u r y ,  do filozofii experymentalnej za­
chęca.

L o k k e  zamierzył sobie dociec źródła wszelkiego 
poznania, i uważał jako najpewniejszą ku temu drogę 
śledzenie stopniowego rozwijania się pojęć ludzkich. D o­
strzegał, źe od zmysłowych wrażeń zaczynają się myśli 
nasze, źe to tylko myślimy, co w święcie zewnętrznym 
zmysłami im am y, źe d o ś w i a d c z e n i e  więc pojęć 
wszelakich twórczywem. Ogólniki nawet, np. przyczyna, 
skutek , nie są według niego wyrobkami myśli, ale w y­
obrażeniami na doświadczaniu opartemi, źe w całej na­
turze widzimy tę samą ciągle powtarzającą się kolej, iż 
izecz jedna jako skutek, z drugiej jako z przyczyny 
wynika. W edług  tego, dusza, um ysł, czy inaczej je­
szcze ową dachową w nas władzę nazwiemy, jest jak 
tablica czysta (tabula rasa), na której się wrażenia ze 
zewnątrz rysu ją, jak woskowa powleka, w którą się 
przez zmysły wtłaczają. Na tej też drodze, mianowi­
cie przez porównywanie, przychodzi człowiek do pozna­
nia Boga.

( Dalszy ciąg nastąpi. J

MLnnstnntyn ISarotteński.
P o w i e ś ć  k  o z  a c k  a.

.^Dokończenie J  
Już  po wieczerzy’ słudzy odeszli; w sypialnej ko­

mnacie kuternoga rozmarzony winem, rozm arzony m iło­
ścią poważył się swoje usta przyłożyć do ust młodej 
żony — pocałował — ściskał jej ręce, nogi; — ona bła­
gała: »Panie, litości — och, mój Boże — pozwól — 
po zw ó l, niech się pom odlę.« —■ O n bełkotał pijanym 
językiem słowa miłości, i w  głowie coraz gorzej się 
m oroczyło, — zdaje się, źe wszystko tańczy koło niego 
— a tam w komnacie tylko jedna świecznica bladem 
światłem płonie, i przypatruje się temu małżeństwu, tej 
nocy ślubnej.



K uternoga n ie rozeb rany  w  szatach zasnął na w e­
zg łow iu ; T etiana na k lęczkach m odli się i ‘rzuca okiem 
na strony . — Zegar zam kow y dw anaściekroć uderzy ł, 
puszczyki puliuczą, w iatr w y je ; H ny łop ia t po  sw ojem u 
szem rze i m ruczy.

T etiana pow stała  i spo jrza ła  na ściany, tam  atagany 
i m iecze, —  zadrzała, zim ny p o t w ystąpił jej na czoło,
—  n a  palcach cichutko zbliżyła się do męża —  dech 
w  sobie zaparła, —  śpi —  ręką  sięga zanadrza — czy 
szuka bicia serca, —  o nie —  klucze pom alu tku  wyciąga,
—  on  ziew nął, m ruknął, — ona jak m artw a zatrzym ała 
rękę  zanadrzem  —  znow u jednosta jnym  snem oddycha;
—  w yję ła  trzy  k lucze, ciśnie je  w  ręku, i po  raz drugi 
sięgnęła ręka zanadrze, —  on  śpi jak  za b ity , —  leciu- 
clm o w yciągnęła pęk  z małem i k luczam i, —  czy  się 
p rzebudził, bo  podn iósł głow ę, —  naw et, zdaje się, ły ­
pnął oczym a i sennym  głosem  zaw o łał: » H ej, t u ! «  —  
T etiauie nogi w  kolanach się ugięły, jak  w  febrze drżała
—  ale on  się ob róc ił do ściany i zachrapał. —  O na 
z ło ży ła  ręce  jak  do m odłów  —  w estchnęła jak  na p o ­
dziękow anie B o g u , —  zapaliła la tarnkę i na palcach 
cicho poszła do  drzwi, co w iod ły  z syp ia lnej kom naty  
n a  w ieżę; — o tw orzy ła  drzw i zw olna —  zniknęła z k o ­
m naty -lia  w ieżę, — a św iecznica to  buchnie, to  gaśnie 
zw yczajnie ira skonaniu  —  ku ternoga śpi i w  kom nacie 
cicho i głucho.

IX.
W ilcz y ca  pojękiem  głosi po  jarach, a w ilcy  na w tó r 

ko row odem  w y ją ,  kozacze serce naw et ko łacze , a in­
nym  ludziom  w  p iętach stygnie od  strachu .

C z a rn o , dziko w  pieczarze w ięzienia; — K onstan ­
ty n  zgrzyta zębem , łańcuchy  targa, jakby  je  chciał zd ru ­
zgotać, a  nie m oże — » O na tu  — ona tu  — w  m ocy 
tego p siaw ia ry .« — S tepan m u odpow iadał brzękiem  
łańcuchów  i słowam i „ H a  psiaw iara, p su b ra t ł*« —  S tary  
A nton  ty lko  milczał, dum ał i do B oga się m odlił.

S k rzypnęły  drzw i w ięzienia, K onstan tyn  zaw o łał: 
» P recz z jedzeniem ! ginąć to  ginąć, lepiej z głodu, jak  
na szub ien icy !« —  D rzw i się ro z w a r ły , św iatło b ły ­
snęło  i ukazała się niew iasta w  bieli, jak  św ięta Pańska 
w śró d  ciemności. —  » T o  ona —  to  o n a !« obydw a za­
w ołali. — » Bracie! — K o n stan ty n ie !« —  i sama nie 
w iedziała, kogo na w olność w ypuszczać —  i jakby  jej 
duch  św ięty  szepnął w  ucho, jednym  z m ałych k luczy­
k ó w  o tw orzy ła  kajdany  starego A ntona, a  on  uw alniał 
z w ięzów  sw ojego K onstan tyna i S tepana.

K onstan tyn  w o ła ł: »M oja lu b a  — T etiano! tyś nie 
jego. « —  O n a  odpow iadała : »K onstan tyn ie! K onstan­
tynie!™ — i dalej milczała. —  S tepan ściskał siostrę: 
»A  nasz ojciec? nasza matka?™ —  »N ieży ją ! «  —- » P o ­

m arli?«  —  » T a ta rzy  pom ordow ali —  dom  spalili — 
mnie porw ali i tu  zaw ieźli.« — » H a zdrajca K u te rn o g a !
— ja  m u dam! ja  m u dam !«

Tym czasem  sta ry  A nton uw aln iał w ięźniów  z d ru ­
giej p ieczary , to  w szyscy daw ni jego to w arzy szy , k o ­
zacy K onstan tyna H orodeńskiego, co z nim chodzili na 
K rym , —  kuternoga po jedyńczo  ich łapa ł i do w ięzie­
nia p ak o w ał, a niebaw em  m iał posłać C hm ielniczeń- 
kow i na pastw ę. B y ło  ich spełna trzydziestu  — zmi- 
tręźen i na ciele , — ale grała w  nich  kozacza dusza i 
kozacza k rew  w rza ła ; —  skoro  u jrze li w a ta ż k ę , za­
w rzeszczeli: » S ław a B ogu! — żyj nasz w atażko! nasz 
K onstan tyn ie! —  m y z to b ą ,  ty  z nam i! —  zahulam y 
jeszcze, zahulam y — po  naszem u, po kozaczu!"

T etiana załam yw ała ręce  —  „U ciekajcie! uciekajcie!''
—  S tepan , K onstan tyn  do nie'j w o ła li: » P row adź nas, 
p ro w a d ź !«

W  pieczarze słom ę zapalili i p rzy  tym  ogniu w e­
sela dzikie k rzyk i pow itania huczały . — N ie strach tych  
ludzi dzikiego oblicza, nie strach  ognia, ale duch koza- 
czy  w ionął w  serce T etian y , — chw yciła za latarnią, 
poszła n ap rz ó d , a oni całą czeredą za nią — po  scho­
dach na w ieżę, schodam i do sypialnej kom naty .

O ckną ł się ku te rnoga , na nogi się p o rw a ł, patrzy , 
co za biesiadników  w eselnych żona m u p ro w a d z i, — 
nim usta o tw o rz y ł, nim żona go zasłoniła sobą —  już 
oni m u pięściam i przecierają oczy  —  za b ro ń  chw ytają 
i rozb ijają  się po  zamku.

N im  dzień zajaśn iał, m ołodce zdław ili ku ternogę, 
a d jabeł duszę jego p o rw a ł; i p rzechrztę do d jab ła p o ­
słali. —  C ała  załoga poddała  się p anu  K onstan tynow i
— i w  niebo g łosy  w o ła n o : » Zyj nasz w atażko! żyj 
panie K onstan tynie H orodeński! — S ław a B ogu! sław a 
Bogu! «

W  sześć m iesięcy później b y ły  ślubow iny  pana 
K onstan tyna H orodeńskiego z Telianą Solecką, dziwną 
w dow ą po  ku ternodze. B iesiady b y ły  su te , hojne, — 
biesiadnicy  m n o d zy , weseli. —  K onstan tyn  H orodeńsk i 
d rw ił z Chm ielniczenka; —  ży ł szczęśliwie z żonką, ze 
szwagrem  i ze starym  A ntonem , a z królem  jegom ością 
i m atką Polską zaw sze jed n o  trzym ał.

P rzesz ło  w iele la t, K onstan tyn  H orodeńsk i ow do­
w iał, sm ucił się, p łakał naw et — a potem  zagrała w  nim 
żyłka kozacza , — pożegnał starego A ntona —  rzucił 
H alczyniec s io ło , i dm uchnął na Z aporoźe. —  Tam 
okrzyknęli go panem  koszow ym ; —  on sojusz zaw arł 
z ojcem  M azepą atamanem kozaczej U krainy . Pom i- 
rz y ł m ołodzców  Z aporoźa z b racią Lacham i; p o d  P u ł-



tawą gonił na ostrze przeciw  wojskom  białego cara —  
Karola Szwedzkiego i atamana Mazepę za Dniepr prze­
prowadził, i zmarł na C zyży  nie.

M i c h  a t  C z a y  k  oic sic i. 
Paryż, d. 23. Grudnia 1839 r.

Przegląd pism.

MMisfot'fjn h i te t 'u lM i 'f f  t m l s k i e j  przez M i c h a ł a  
W i s z n i e w s k i e g o , Projessora W szechnicy K rako­
w skiej. W  K rakow ie, tom pierwszy. Cena 24 zł. p .

(D o  k o ń c z ę  7i i  e j
Resztę tomu zajmują dwie pierwsze epoki. Rzuca tu 

autor ogólne spostrzeżenia nad stanem oświaty słowiańskich 
ludów' przed przyjęciem religii clirześciańskiej, wspomina o 
wierze w nieśmiertelność duszy, cokolwiek o nabożnych 
obrządkach, spóleczcńskich stosunkach, sądach przysięgłych,*) 
o śladach pisanego prawodawstwa, istnieniu wieszczów (bo- 
janów ), o r u n i e  czyli piśmie słowiańskiein od prawej ku 
lewej pisanem, o b u k w i c y  i g ł a g o l i c y ,  handlu, rzemio­
słach i kunsztach. W reszcie dowodzi bogactwa językowego, 
a ztąd i dostatecznej na, wieki owe oświaty, przez zdolność 
przetłumaczenia Pisma S. na słowiańskie i, za wprowadze­
niem chrystyartizmu, odprawiania nabożeństwa po slowiańsku. 
"Wszystkie tc wzmianki wsparte liisforyczncmi dowodami i 
poszukiwaniami uczonych filologów i starożytnikńw słowiań­
skich. Podobało się autorowi umieścić przy końcu tej epoki 
przypuszczenie, jakoby okolice Polesia były miejscem w y­
gnania Owidiusza, gdzie tenże nauczywszy się polsko -s ło ­
wiańskiego narzecza, miał w tym języku wiersze pisać. (?)

W  drugiej epoce maluje autor powstanie za wprowa­
dzeniem religii clirześciańskiej, przez wpływ Rzymu, litera­
tury nienarodowej, którą stósownem nazwiskiem l i t e r a  tu ­
r y  p o 1 sk  o -1 a c i ń s k i  ej  oznacza. Obok niej przechowuje 
się w zaciszu wiejskićm literatura rodzima, niesłusznie od 
oświeccńszycli zapomniana i wzgardzona, dziś dopiero po 9- 
wiekowem ukryciu zmartwychwstała i na tłumacza narodo­
wych pojęć wezwana. Tak późna dopiero potomność oddaje 
należytą jej sprawiedliwość! N ie poznali się na niej przod­
kowie nasi. -przecież w tym kruszcu tkwi złoto; pod grubą 
powloką piosnek, dumek i przypowiastek, kryją się najwa­
żniejsze części wiadomości ludzkich, których naród dorobił 
się sam długą i ciclią pracą, jak przyszedł do języka; a ja ­
ko język jest śladem, świadectwem i pomnikiem różnych ro­
bót rozumu, tak powieści, przypowieści i pieśni są jego fi­
lozofią, historyą i poezyą. A to nie martwe ju ż , ale z od- 
wiecznćm życiem; nic ujęte pismem, ale nieustannie z duszy, 
z serca ludu, jak z najczystszego i donośnego zdroju pły­
nące.-

W e  wstępie do tego rozdziału literatnrzc po lsk o-sło ­
wiańskiej poświeconego, mówi autor o próżnych usiłowa­
niach niektórych naszych poetów stworzenia literatury naro­
dowej przez wypracowanie dum i p ieśn i, które Indowi na­
rzucać chciano; dalej wymienia zbieraczy pieśni gminnych 
wszystkich słowiańskich narzeczy. AV  tych to pieśniach ra­
dzi autor szukać obrazu calćj przeszłości naszej, bo w nich 
się ona żywcem przechowała, świeża, zdrowa, niepokalana. 
-Poezja ludzi wykształconych i oświeconych, głęboko w du­
szę zaglądających, kołujących po wielkiem przestworzu świa­
ta i w ieków , jest jako szeroka i głęboka W isła , w której

*) Zapewne autor pod nazwiskiem sądów przysięgłych 
utrzymuje ty lk o , iż sądy jak w każdem początkowem społe­
czeństwie odbywaue były przez starców.

się zlały tysiączne zdroje, strumyki i potoki. Poezya ludu 
jest to przezroczysty ponik, nitką srebrzystą ciekący ze źró­
dła niczem uie zmąconego, ze źródła wytryskającego z pod­
ziemnych ja sk iń , gdzie się niedocieczonc duszy ludzkiej ta­
jemnice kryją. Do oddania tych tajemnic nie dość samych 
slow : trzeba jeszcze muzyki, która dalej jeszcze w  duszę 
ludzką wnika i serce na oścież otwiera. I ztąd to pochodzi 
iż poezya ludu ściśle łączy się z muzyką; niemasz piosnki 
bez nuty, ani nuty bez piosnki. Słowo i śpiew jakiś taje­
mniczy węzeł jednoczy.- Poezyę ludu, to jest: jego pieśni 
i ich melodye radzi szanowny autor wziąść za jedyną szko- 
le , gdzie się rodzinną poezyą przejąć i w  niej' wykształcić 
można, gdzie można się wzbić na wolnych wyobraźni skrzy­
dłach, obcemi obrazami i wrażeniami nie przeciążonych; bo 
“jako każdy człowiek tyle ma światła i nauki, ile go w so­
bie wewnątrz rozwinąć, z siebie wydobyć potrafił; tak lite­
raturą narodow ą , nicpożytą, duchow ą' w łasnością narodu 
jest to tylko, czego sam się dorobił, do czego sam o wda- 
snycli przyszedł silach.-

W  dalszem rozwinięciu tego wstępn pod §. I. mówi au­
tor o niepodobieństwie napisania dokładnej 'hisloryi pieśni 
ludu, którym tylko ogólne naznaczać można epoki. Domyśla 
się o wyźszem pierwiastkowani wykształceniu Rusinów dla 
bogactwa obrazów i obfitości ich p ieśn i; wpływy a może i 
prześladowania obcych księży narzucających łacinę i stara­
jących się zagubiać wszelkie pamiątki do czasów przedchrze- 
ściańskich się odnoszące, są pewną przyczyną większego 
ubóstwa polskiego ludu w owe pieśni. To pewna, i"ż wiel­
ka moc tychże zaginęła zupełnie, niektóre w tłumaczeniu 
łacińskićm u kronikarzy przechowały się i o tych autor 
wzmiankuje, niektóre z nich przytacza, przechodzi kolejno 
historyczne, obrzędowe i rozbiera -W yprawę Igora na Po- 
łowców.- Autor wieszczem uniesiony natchnieniem prorokuje 
czas, gdzie -literatura skończy na tern, od czego zaczęła, to 
jest w cieli się całkiem w poezyę; cala mądrość prawdziwie 
ludzka objawiać się będzie w poezyi, i tam najlepiej odbije 
się , tam się jak w wiernem zw icrciedle każdemu pokaże • 
każdy uczony równie jak nicnczony pojmie i zrozumie ja' 
uraduje się jak swoją w łasnością, jak czemsiś, co mu żyw­
cem z duszy i serca wyjęto. A te nasze dzisiejsze dzieła 
pójdą w zapomnienie, w poniewierkę; bibliografowie nawet 
ludzie w święcie najcierpliwsi, spisywać ich niezechcą.- ’ 

W  §. 3. i 4. mówi autor o przysłowiach i przypowie­
ściach, użyjmy tu jego własnych słów: -Prawdy filozoficzne 
głębiej w naturę sięgające, do których naród własnym roz­
mysłem przyszedł i doświadczeniem, wcielają sie w- treściwe 
zdanie, przysłowiami zwane, które ludziom poważnym, wię­
cej od drugich zastanowienia mającym, służą za zasadę, po­
czątek albo dowód rozumowania. A że je  często przy innych 
rzeczach przypowiadano, ztąd nazwisko ich p r z y p o w i a s t k i  
pójść mogło. Są to drobne, ledwo dojrzane, ale zdrowe za­
wiązki filozofii, do natury człowieka duchownej i moralnej 
rozciągające się , filozofii rodzimej, nic skamieniałej, ani pi­
smem ujętej lub w zamki systematu wciśnionej, ale ciągłe 
jak ponik w ody płynącej , żyjącej i tkwiącej w' przypowiast­
kach, jak iskra w krzemieniu; w nich naród nabyty skarb 
mądrości złożył i jeszcze składa i potomkom przekazuje.- 

W  paragrafie o historyi rozwija autor przejście z poda­
nia do dziejów i wyrodzenie się podania w powieść, i umie­
szcza tu wiele przykładów z kronikarzy. Rozdział ten za­
kończa rzut oka na ówczesny stan innych nauk, szczególniej 
słowiańskiej teologii, medycyny i prawa. Istniejący w  reli­
gijnych wyobrażeniach wschodu dualizm miał w Slowiań- 
szczyznic za wyobra/.icieli B i e l  ob o l i  a i G z e r n o b o h a .  
R eligia clirzcściańska przechowała żydowskiego S z a t a n a ,  
kazała mu walkę na puszczy z Chrystusem staczać i prze­
niosła go pod imieniem D i a b l a  we własne wyobrażenia. 
W  Slowianszczyznie zlało się wyobrażenie diabla z czerno- 
bohein, w  Polsce C z a r t e m  nazwanym. -Ten dualizm — są 
słowa autora — ta wiara w silę dwoistą w naturze, jedne 
niszczącą, drugą tworzącą, śmierć i życie, złe i dobre, ko­
niec będący początkiem, wije się jak nić czerwona wzdłuż 
wieków" przez całe życic słowiańskich narodów, jak daleko



pam iątki z tych czasów pozostałe s ięg a ją ; m yśl p łodna, bę­
dąca kluczem do liieroglyfów, w k tórych się k ry ją  tajemnice 
natury  i w  których w yrażone je s t  rozw iązanie w szystkich 
najzawilszych i najgłębszych zagadnień lilozolii; jakoż  dzi­
siaj filozofia genetyczna w róciła do tej w ielkiej m y śli: a gdy 
H eglow ska fiłozoiia pokazała ludziom , iż to , co tylko oni 
pomyśleć m ogą, ma by t rzeczyw isty, ta  zgodność siły po­
znającej z światem poznaw anym , je s t  now ą pochodnią, k tó ­
ra  przydana do w yobrażenia siły dwoistej , tak i św iat cudów 
nagle odsłania, iż sie zdumieniu oprzeć nie można. T u  bo­
wiem znajduje się ow najw yższy szczyt wiedzy ludzkiej, 
gdzie poezya spotyka się z filozofią i nierozlączoną jedność  
stanowi. Otoż t o , co je s t szczytem najwyższym dzisiejszej 
filozofii, ju ż  w zaradzić w słow iańskich tkw i w yobrażeniach.- 
■■Tak nikła — temi słowy zakończa autor obecny rozdział — 
przez cztery w ieki lite ra tu ra  polsko - słow iańska ; o je j pię­
kności skrzydłem  czasu zm iecionej, o bogactwach je j  minio­
nych , z tego tylko sądzim y, co się przez drugie cztery w ie­
k i do dni naszych zachować mogło. J a k  gdybyśm y z pobie­
lałych na pobojowisku kości rycerza, jeg o  tw arz i w ejrzenie 
odgadnąć i odmalować chcieli.-

Rozdział drugi daje dzieje rozw ijania się i postępów 
p o l  s k o - 1 a c  iń s  k i  ć j  lite ra tu ry  do r. 1400. R zuca nam tu 
naprzód autor obraz zachodniej E uropy i zbawienny na nią 
wpływ Chrystyanizm u w złagodzeniu je j obyczajów i roz­
szerzaniu ośw iaty; ówczesne stanowisko h ierarchii kościelnej, 
k lasztorów , praw  kanonicznych. Języ k  łaciński przyczynia 
się do ukształcenia i ustalenia rom ańskich narzeczy. Inny 
zupełnie stan rzeczy je s t na wschodzie E uropy , w  Słowiań- 
szczyznie, gdzie języ k  ju ż  utw orzony, społeczeństwa w  mo­
narchie przechodzą, a słow iańska mowa zdolna oddać ów­
czesne relig ijne idee. Łacina narzucona i sztucznie wcielana 
w życie słowiańskich ludów, nie tylko je  rozdziela na w scho­
dnie i zachodnie, ale w samem w nętrzu domow e życie od 
publicznego odłącza i w strzym uje dalsze kształcenie się, po 
ju ż  zaczętej drodze samodzielnie idące. Z  drugiej strony 
narody ja k  Polska przez przyjęcie obrządków i litu rg ii ła ­
cińskiej w cieliły się w  familię europejską, i mimo ogolnego 
zwierzchnictwa papieży i Rzym skich Cesarzów, ustaliły  nie­
podległość swoją i od obcych napadów więcej bronione bywały.

W  dalszym ciągu przebiega autor historycznie stan 
oświaty w zachodniej Europie i w  Polsce w w ieku X . i p ier­
wszej połowic X I . , w pływ Benedyktynów na zachodzie i 
sprowadzenie naprzód ich , a potem Cystersów  do Polski. 
N astępnie zarody kronikarstw a w katalogach kościelnych i 
ślady zagubione od późniejszych wspominane kronikarzy, 
fj. 3. zajmuje upadek nauk w zachodniej E uropie i powstanie 
dyalektyki i filozofii scholastycznej, a  zarazem obudzenie ich 
zbawiennym wpływem krucyat; założenie akadem ii, pow sta­
nie rom antycznej poezyi i przejęcie nauk ścisłych i kunsztów 
od Arabów. W  Polsce w iek dopiero X IV . zaczął ciągnąć 
korzyści z podniesienia się nauk na zachodzie, albowiem 
przed Łokietkiem  kraj rozdzielony między potomstwo K rzy­
w oustego, niszczony ciąglcm i napadami T atarów  i Litwinów, 
w ycieńczał, i w domowych zamieszkach niszczała chęć do 
nauk. W ie k  X IV . zostawił nam w iele pieśni nabożnych i 
św ieckich, w  których daje sąd o wzniesieniu się języka. 
Założenie Akademii K rakow skiej i Zjazd W iślick i najwięcej 
przyczyniły się do podniesienia się nauk i poprawy spóic- 
czeńskich stosunków.

W  rozdziale trzecim przechodzi autor pozostałe pomniki 
poezyi polskiej z drugiej ep o k i, szczególniej w  różnych od­
pisach pieśni B o g a r o d z i c o  i innych, tudzież mówi o psał­
terzach M ałgorzaty i Jadw igi, i o śladach legend i dialogów". 
W  dalszych prowadzi rzecz o prozie polskiej szczególniej 
nabożnej, wymowie i poezyi po lsko-łacińsk iej i naukach 
przyrodzonych.

AV tym zarysie chcieliśmy czytelnikow i dać obraz niniej­
szego dzieła, a  jeź li nic odpowiedzieliśmy’ w łasnym  chęciom, 
dość przestać na przedmowie au to ra ; bo po jeg o  w yrazach 
w iatr ojczysty w ie je , ojczyste tam przem awia czucie. On 
posiada rzadką władzę czarnoksięskiein zaklęciem wywoly- 
wa<ę duchy przeszłości w tych samych kształtach , w  jak ich  
za życia zajm owały siedliska ojców naszych; on [porywa i 
unosi mocą słów  swoich, i zimne spisy książek w żywe dzie­
jó w  przeistacza obrazy. K ie zmuszajcie g o ,  aby pow tórzył 
co ju z  w  przedmowie do IV . tomu Pomników historycznych 
pow ied z ia ł: ..Arab pędzi na koniu około piramid , a nigdy 
mu jeszcze do głow y nie przyszło zapytać, kto,  kiedy i na 
co to pobudow ał; o jakże  jeszcze w iele między nami Arabów !-

Doniesienia literackie.

W  tej chwili wyszedł pierwszy tom ik zapowiedzianych 
poczyj Edm unda W asilew skiego.

■■Stefana C zarnieckiego,« pow ieści M. C zajkow skiego, 
w yszły dwa tomy. Cena 12 fr.

W in cen ty  Pohl w ydaje w W ied n iu : -Przygody Jm ci 
Pana B enedykta W innickiego w podróży jego  z K rakow a 
do N ieśw ieża 1766. roku  i pow rót w dom rodzicielski.-

R e d a k c ją  ..Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego- przy jął 
na  siebie od nowego roku p. T. W . K ochański.

Pan  St. Jaszow ski ma zamiar wydać zbiór swoich po­
wieści historycznych polskich. Z biór ten składać się będzie 
z czterech tomików.

W  W arszaw ie  zapowiedziany je s t now y dziennik p. n. 
■■Przegląd W arszaw sk i h is to rii, lite ra tu ry , podróży , staty­
styki i rozm aitości.- Ma to być pismo na w zór francuzkich 
i angielsk ich , i będzie wychodzić zeszytami składających się 
najmniej z 5 arkuszy.

Znany hrab ia  Adam Gurowski w ydał znów’ nowe dzieło:
La civilisation et la Russie•, 1840.

Szanowny i uczony F.- V . R aspail w ydał w  tych dniach 
dwa ostatnie tomy swego dzieła: lleform e penitentiaire. Let- 
tres sur les prisons de Paris. Cale dzieło składa się z 4 to­
mów. — Tenże ogłosił przed k ilku  tygodniami dzieło o Pol­
sce : De la Pologne sur les bords de la T'istule etc. Z  dziel 
now szjeli przez cudzoziemców o Polsce pisanych je s t to n a j­
lepsze i najgruutow  niejsze.

Prof. R num cr pracuje obecnie nad opisem podróży swej 
do W io c h  i Sycylii, k tóre w  przeszłym  roku  zwiedził.

W E Z W A N I E .
Uprasza się w łaścicieli dzieł:

Sprawy rycerskie Bielskiego,
Description d’Ukraine p . Beau plan,
Memo ires d’Alerac, 

ażeby ich raczyli dla zrobienia użytku dozwolić na miesiąc, 
i nadesłali red ak c ji T ygodnika literackiego.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: dl. Waykowski. Czcionkami II*. D eckera i  Spółki.


